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Dzienńik rieżawisty demokratyczny: ilustrowany. 


OGŁOSZENIA 


za wiersz petltu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wytazu, (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 
Insaraty prowadzi w swoim zarządzie p. M, Hupczyc. 


Administracya „NOWIN“: ul. Wiślna L. 2, 
otwarta ad godziny 8 rano do godz. 8 wieczorem. 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 
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Wiadomości ustnie, telefonicznie 1 listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 340) i 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiślna L. 2. 
Rękopisów nie zwraca się. 
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„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 3 centy w Krakowie i ma prowincyi. 


Droga Cooka do bleguna 
(patrz ze ńwiata). 


wiedź. Nasze panie wiedzą tylko co sinżącej płacą 
w gotówce, czy 6 czy 8 guldenów lnb więcej za- 
slag miesięcznie, wszystko inne jednak nie wcho- 
dzi wealo w rachubę. Gdyby też panie polskie 
wzięły kartkę i otóweczek w rękę, to przekona- 
łyby się bardzo prędko, że tzw. „zasługi” tworzą 
zaledwie trzecią część kosztów utrzymania naj- 
lichszej nawet służby. 

Mówi się u nas, że przy kilku „gębach* je- 


Cook i Peary 
(w angielskiej karykaturze). 


dochodach?) może sobie pozwolić na taki zbytek, 
jak trzymania służącej? Jeżeli mieszkanie po- 
chłania część czwartą, to ca pozostanie na wszy- 
stkie wydatki? Cóż to znaczy, gdy są dzteci, 
gdy je trzeba kształcić? Gdy artykuły najnieod- 
zowniejszej potrzeby niemal z dnia na dzień idą 
w górę? Czy można jeszcze z tego njmować 
część piątą na opłacenie 1 utrzymanie słu- 
żącej ? 

— Ależ chyba tyle nie potrzeba? — sawo- 
łałem, 

— Niech pan daruje, ale twierdzę, że w Kra- 
kowie utrzymanie służącej kosztuje 
od 30 do 40 k. miesięcznie. Mogę to ndo- 
wodnić rachunkiem. 

Wyciągnijny zatem konkluzyę. Przeważna 
część chlebodawezyń, widząc, że coś się ciągle 
rwie, że fundusze nia wystarczają, instynktownie 
cznje niechęć do tej istoty, która właśnie tych 
pieniędzy wynosi najwięcej z domu. 

— Wygląda to na żart — śmiałem się: 

— Wygląda tak, ale żartem nie jest. 

— I jeszcze coś dorzucę — kończył pan X, — 
Pania nasze, nie mogąc płacić dobrze i nie mo- 
gae porządnie odżywiać służących, blorą, co się 


się w pewnem stowarzyszeniu krakowskiem Da- 
kiert i z oburzeniem zaczął się dopytywać, kto 
mógł popełnić taką denuneyecyę. Widocznie chciał 
się asekurować od podejrzeń. Tymczasem nieza- 
długo okazało się, że to on właśnie całe kuzanie 
stenografował i przesłał w tłómaczeniu do „Schles. 
Zeit”. Oo więcej, rzucił w tej sprawie tak silne 
podejrzenie na ńiejakiebo pana Jakóha, że prze- 
ciw temu wytoczono w stowarzyszeniu sąd. 
Robota na dwa fronty. 

W tym czasie pozóstawał Dekiert w atosun- 
kach z młodymi Indźmi z partyi t. zw. wszech- 
polskiej. Przedstawiał się za niestrudzonego pra- 
cownika” dla dobra partyi, jednak nie zdołał so- 
bie zdobyć zaufania zupełnego. Świadezy o tem 
fakt, który wkrótce wykazał, iż Dekiert o wielu 
sprawach coś wiedział, ale nie wiele. Na szczę- 
ście nie wtajemniezono go w szczegóły, ho tylko 
dzięki temn ochroniono cały szereg młodych lu- 
dzi od nieszczęścia. A już wtedy, w jesieni 1908 
T., służył Dekiert i rządowi pruskiemu i ochranie. 
Na jego doniesienie aresztowano na Górnym Ślą- 
sku młodego akademika, który tam pojechał na 


Cook: Ja tu byłem pierwszy. 
Peary: Nieprawda, ja byłem plerwszy, 
Hłońce: Za pozwoleniem, mol panowie. 


Plerw. 
szeńatwo do mnla należy. 


Nasze panie i służące, 


Narzekania. -— Tle kosztuje służąca w Krakowie? 
Zaslugi i utrzymanie. — Trzeba ograniczyć służę. 
Tosługaczki, — Prosimy o nadsyłanie uwag. 

Są panie, jest ich bardzo wiele nawet, których 
ulubiony temat do rozmowy stanowią sprawysżwią- 
zana zrodlem, balią, garnkiem i miotłą. Na wo- 
łowej skórze spisaćby było trudno te wsaystkie 
bładania, utyskiwania, jęki, które padają 2 ust 
chlekodawczyń, a gdyby tylko połowie tych za- 
rzutów nożna wierzyć, juź dojaćby należało do 
przeświadczenia, że chyba na całej kult ziemskiej 
niema gorszej sinżby domowej, niż w Krakowie. 


dna mniej, albo więcej znaczy mało i ta „geba“ 
zawsze się jakoś pożywi. Otóż to jest jedna z ba- 
jeczek, jakich m nas kursuje dużo. Przecieć w mie- 
Ście za wszystko trzeba płacić, więc też te buł- 
ki, ten cukier do herbaty, nawet to mydło, która 
się zużywa przy robieniu prania, nie przychodzi 
darmo. Groszowe to są wydatki, nie czuje ich się 
przeto na razie, ale snma tworzy się: w ciągu ro- 
ku, nawet miesiąca bardzo duże. Wobec tego do- 
chodzę do wnłosku, ża domy, które nie ma- 
jęąnato, nid powinny trzymać służby, 

Drośyzna panuje w mieście wprost szalona, 
Na samo mieszkanie trzeba u nas poświęcać 1/4, 
część, a nawet */, część dochodu (zamiast jak 
gdzieindziej 1/,). Musimy więc robić oszczędności, 
aby koniec z końcem związać. I robi się oszczę- 
dności na odżywianiu się, ma ubrenin, na odma- ' 
wianiu sobie przyjemności w rodzajn teatra; Jub 
koncertu, na niektipywanie książek, na nieprenu- 
merowaniu piłam i t. p, w rzadkich jednak, bar- 


| Na usługach. achrany i mzdu praskiago. 


nadarzy. Wymagań masa, ale dbałości o' praco- Jk 
błerczynie ogromnie mało, Traktuje slę służące 
jak zdeklarowanego wroga. To jest błąd wielki, 
Przyciągnąć, przywiązać sługę do siebie powinno 
być zadaniem chlebodawczyń. Życzliwości trochę 
1 serca trochę, a z pawnością ustanie część zwy- 
kłych narzekań. 

Nie wiem, czy argnmenty właściciela kantoru 
stręczeń przekonają nasze czytelniezki. W kałdym 
razie notujemy odbiegające od ogólnego szablonu 
zdanie, a chętnie ogłosimy nadesłane 
nam przez panie uwagi w tej sprawie. 
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Dalsze szczegóły w sprawie Dokiarta. 


Zaznatzallśmy już parokrotnie, że śledztwo w 
sprawie Dekierta, aresztowanego w Krakowie w 
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„zytkami* trudno nieraz dojść do ładu, Ale z dru- 
giej strony przyznać trzeba, że na ogół panie na- 
sze i chlebodawczynie nie są w tym wypadku bez 


| — Nikt też o tem nie mówi. Wyręczycielka 
jest potrzebna, ale równie dobrze może nią być 
kobieta przychodnia, t zw. posłngaczka, któ- 


Denumcyacya ka. biskupa Bandurskiego. 
W roku ubiegłym odbywała. się w Krakowie 
wa wrześniu wielka uroczystość koronacyi N. P. 


fci i wody, kazał aię wapólnikowi nadać jaka fracht 
do najbliżazej więkuzej atacyi, Gdy tam pakę włado- 
wano do magazynu, wyszedł z niej, pokradł towary 


winy. ra jest bez por fia Maryi Bolesnej w Kościele OO. Franciszkanów. | teżąca w pobliżn, włożył do pakl i zamknął ją, n na. 
— (dzie pan widzi te główna winy? — za: | że ok aaa ij” tatapa, „OLodby dpto W czasie uroczystości wygłosił ks. biskup Ban- | stępnie aam wymknął się na powietrze. — Paka ta 
pytałem. — Dobrych posługaczek nie ma podobno zbyt | durski podniosłe kazanie. Już wtedy, podczas ka- | była ndresowana do pewnego robotnika na atacyl, 


— Przedewszystkiem — odparł — u nas w 
Krakowie i w całym kraju kobiety mie umieją 
liczyć. 

— Cóż tu ma liczenie do rzeczy ? 

— Ogromnie dużo. Na sto kobiet znajdzie się 
może jedna zaledwie, któraby na pytanie: ile ją 
kosztuje służąca, umiała dać ścisłą odpo- 


wiele w Krakowie, wtrąciłem. 

— Nie ma obecnie, ale mopą się wyrobić põ- 
żnlej. Podaż wytwarza popyt to rzecz znana ka- 
żdemu, — A teraz wróćmy jeszcze da prostego 
rachunku. Niechaj mi pan też powie e ręką na 
sercu, cay Człowiek, zarabiający raptem 2.500. k. 
rocznie (a iluż poprzestaje na daleko. mniejszych 


zania, zwrócił na siebie uwagę młody jakiś czło- 
wiek, który stał z kartką papieru w ręce i pil- 
nie coś notował, W trzy dyi potem pojawiło się 
w „Ńchlesische Zeitung”, najbardziej hakatysty- 
cznym piśmidle wrocławskiem, dosłowne tłóma- 
czenie tego kazania pod tytułem „Hetzarhelt des 
polnischen Bischofen*. W kilka dni potem zjawił 


którego nazwisko wziął ów złodziej ze spia nrządo- 
wego. — Robotnik, zdziwłony, skąd wzięła nią prze- 
myłka pod jego adresem, zdumiał alg jeszcze bardziej, 
gdy przyszedł nieznajomy człowiek 1 zaproponował 
ma. podzłał łapu, — Za kłlka minut niefortunny 
amator pakl jako środka kradzieży dostał mig da wig- 
siena. o 


ażnur i wybiegł, gdy w tem przed domem: przejeżdżał 
Jakiś wóz. Szałojew zatrzymał go, wołając: 

— Btój, słyszysz? człowiek jakiś tonie na morzu, 
trzeba mieść pomoc | 

Woźnica jednak  trzaanął batem i 
dslej. 

Szałejew zaklął i mtykając co uhwila, biegł wzdłuż 
nasypu kolejowego po szynach. 


Prawdziwy Moskal. 


(Z rosyjskiego). 

W dali, za torem kolejowym nznmiało morza, 
W mroka nie można była dojrzeć fal, dolatywał tylka 
odgłos bnrzącej aig wady, która, kłębiła się groźnie, 
pozostawiając biała plamy piany na brzegach, poczam 
plusk i szum cichły na chwilę, a fale oddalały mig 


pojechał 


Szałajew, jak aznlony pobleg! na atacyg, dopadł 
drzwi i począł wołać: 

— Jest tam kto ? prądzej | na Boga, łódkę duwaj- 
ala, ktaś tania | 

Za drzwiami jakik starzec widocznie niadołężnie 
poruszał się w ciemnej izbia i aznkał drzwi. Wrenzcie 
otworzył i zawołał : 

— (zego tam? 


— Łódkę dawsj, trzeba jechać na morze | 


w nieprzenikniony mrok, 

Przez drzwi maleńkiego domku, jakby przytulone- 
fo do nasypu kolejowego, wyszedł bomo 1 w koszuli 
gospodarz Szalajew. Nagle silny powiew wianamnego 
wiatru doniósł z nad morza dźwigk, jakhy podabny do 
ludzkiego głosu, Szałajew począł byatro nadsłnchiwać, 
Jednakże zom morza głuszył wrzystko, Zwrócił wię 
więa ku dzwiom, gdy naraz wyrsźala już dosya 
przejmujący: głoa Indzki: 

— Ging, ratnjcia ludzie, ging! 

Szałajewa jakby nożem ktoś pchnął w nórca Iz o- 
krzykiem: „Człowiek jakiś tonio!“ pobiegł da domn 
i szybko zaczął się uhlerać, 


Wydostmł z za łóżka wilki kij i dłagi gruby | nie wolno 


Ubrania gotowe tlko własnego: 
Najnowsze 


A w mrokach nocy ta przycichnia na chwilę, to 
znów nadleci powiew z nad morza i nieale rozpaczli- 
wy błagalny głos o pomoc| 

— Ging, ludzie ratujcie, nił już nie mam | 

U przejazdu kolejowego, atal nieruchomo dróżnik. Stary obrnszył sig | zawołał: 

Szałajew pobległ ka niemu i woła: — (zort go tn przyniósł w taką clemnotą, gdzież 

— 0óż stoisz, czyż nie słyszysz? Człowiek jakiś | Ja stary pojadę, morze takie wzburzone | my tam 

(tonie i wołajo pomoc! przepaść możemy | 

i Słyatą, już dwie godziny tak krzyczy, ale cóż — Spróbuję jeszcze dzwonić na alarm, może nały- 
ja mn poradzę, azy ktoń z tych, co dobrowolnie zapisali mię na Tatu. 

— To dlaczegóż nie dałeś znać ma utacyę ratun- | Jacych. O Boże mój! 
kowa ? Też to atad niedaleko. I poszedł ataroszek do supay, złapsł za sznurek i 

— Na jaką stacyg? mle nie wiem. Zresztą mnie | zaczął dzwonić z całej siły. 

sig atąd rnazyć, ł A pośród nacnej ciazy wiatr rożnosił nad onsdą 


— (a? mia Mpazą | 
— Eh, stary niedołęgo, łódką podawaj mówią ci, 
człowiek na morzu tonie! 
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1 śplącymi spokojnie ludźmi przejmujący trwogą głon 
dzwonu. 

Trudno jednak było epodziewać alg, aby go kto 
dostyszał. —, Była druga godzina w nocy, wazyscy 
pali snem twardym. 

Z za odgłoam dzwonu nie było jnż nawet słychać, 
azy osłabł głew nleszczęśliwego 1 czy jaż utonął, Wiatr 
tylko niósł z morza głośny azum fal. 

— No to ja aam pojadą! — rzekł da slebie Sza- 
łujew. — Jakże nie ratować olirześcijańskiej duszy I 

Pnści? alg kn morzu, odwiązał lódkę, chwycił za 
wiosła i poczoł, jak fale unoszą łódź, m ciemna, ole- 
przenikniona przestrzeń nie pozwała nia dostrzedz Wo- 
koło. 

Starmszek tymczanem przestał dzwonić, Postal je: 
szcze chwilę, nasłachojąc, przeżegnał alg i poszedł da 
izby, powrnkując : 

— Boża zmiłuj sig! Jakże tn w taką noe Iść ko- 
go ratować, toż i samemu trzaba zginąć! Tan bieda- 
dzysko utonął już pewnie btan drugi też zginie! O Bo- 
że, nlituj mig! 

I za chwilą w izbie rozlegała alg chrapanie atarn- 
azka. 


jedynie 


ców 
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— guwernerkę, bo Dekiert słyszał, iż akademik 
ten miał przewieźć polskie książki. W parę dni 
potem dostał się w ręce ochrany drugi młody 
tzłowiek, również s powodu denuncyacyi Da- 
kierta. ` 
Sklad „broni* na granicy. s 

W pewnej wai na granicy Królestwa znajdo- 
wala się ekspedycya tajnej gazety robotniczej, 2a- 
kazanej w Królestwie. Nie wymieniamy ani na- 
zwiska tej wsi, ani tytułu gazety » łatwo grozu- 
misłych powodów, Dekiert słyszał coś o tem, ale 
niedokładnie. I doniósł odrazn ochrenie, że tam 
a tam znajduje się skład broni, którą agitatorzy 
przemycają do Królestwa. W sprawę wmięszaną 
została i policya anstryacka, która jednakże nie 
zdołała już niczego odkryć. Dakiert po areszto- 
waniu użył nawet tej wiadomości jako swej obro- 
ny 1 oskarżył o to niejakiego Bielawskiego, któ- 
rego również pociągnięto za to do odpowiedzial- 
nośgi. 

_ Jak słychać, w śledztwie przyznał się Dskjert, 
że na usługach ochrany stał dopiero od lutego br. 
Twierdzenie to jest nieprawdziwem. Okaznje się, 
ża Deklert miał stosunki z ochraną już w lecie u- 
biegłego roku, a ofiarą tych jego „stosunków* pa- 
dło dwóch akademików z Królestwa. 

ledztwo sądowe wykryje niewątpliwie jeszcze 
caly szereg faktów, które piętnują Dekerta jako 
jednego z najpodlejszych szpiegów. 


Katastrofa bndowiana na Grzegórakach, 


Wezoraj podalijmy w „Nowinach“ ople kata- 
strofy na Grzegórzkach, która pociągnęła za sobą 
śmierć jednego młodego i zdolnego robotnika, Sta- 
nisława Sikory. Dzisiaj zamieszczamy jeszcze kilka 
ważniejszych, odnoszących się do niej, szczegółów. 

Kupa gruzów na miejscu domu. 

Natychmiast po wydobyciu z pod grnzów Ży- 
jącego jeszcze Zaczyńskiego, Rybickiego, który 
miał złamaną nogę i ledwie dawał słabe oznaki 
życia, oraz zwłok Sikory, zamknięto wogóle dostęp 
do domu, w obawie dalszego zawalenia. Przed do- 
mem zebrały się tłumy ludności, rozprawiającej 
żywo o katastrofie i oglądającej miejsce tragi- 
cznege wypadku. Przez otwarte okno od strony 
Aziedzińca widać dokładnie cały obraz zniszczenia. 
Wnętrze domu przedstawia się jako jedna wielka 
kupa gruzów. Parter zasypany cały cegłami i gru- 
zem. Widać na nich jeszcze kapelusz, pozostawiony 
przez któregoś z dotkniętych nieszczęściem roho- 
iników. Całe szczęście, że w czasie odgrzebywania 
zasypanych nie zwalił się cały dom, gdyż właści- 
wie nie wiadomo, jsk on się dotąd trzyma. Zawa- 
lita się bowiem cała ściana działowa 1 sklepienie 
piwniey na przestrzeni 4 metrów, gdy cały dom 
ma może 8 metrów długości, Dzisiaj nie znać tam 
uawet, że w tym piętrowym domku miało być 
10 stancyj. 

Przyczyna katastrofy. 

Co było przyczyną nieszczęścia, tego na razie 
jeszcze nie stwierdzona. Dzisiaj odbędzie się na 
miejscu komisya sądowa 1 zbada wszystkie przy- 
cyny. Znawcy twierdzą, że katastrofa wynikła 
powodu wadliwej budowy sklepienia piwnicy, 
nie opartego na żadnym dźwigarze I poprostu wi- 
szącego w powietrzu. A więc przyczyną katastro- 
fy była nieumiejętne budowa. I to jest najprawdo- 
podobniejsze. Preypuszczają wprawdzie, że kata- 
strofę spowodować mogło również rozmiękczenie 
gruntu koło fundamentów, to jednak wydaje się 
wątpliwem. 

Kto prowadził budowę. 

Wczoraj nie można się było w żaden sposób 
dowiedzieć, kto właściwie prowadził budowę. Do- 
piero wieczorem okazało się, że budową, kierował 


A tymozuiem wśród wichru I nleprzejrzanych cle- 
mności borykał się z falami Bzałajew. 

Był sam, odcięty od Świata. 

Gdzle jechać? Gęsta mgła za wazyatkich atron 
wraz z plowkiem fa) zdawało aig pochłonie łódź za 
chwilę... 

Go robić? z brzegu nie słychać Żadnej pomocy | 
Możeby wrócić jeszcze — pomyślał — bo za chwilę 
może |aż być zapóźno, Tega bledaka nie uratoję I tam 
zginą. Ale gdzie tu brzeg, w którą atroną się aki 
wać? Rozpaczliwa olemność zakryła wazystka | Szała- 
jew zraznmiał tylko, że kręci się z łodzią na falach 
m jednem miejsco, lub poauwa się na grzbietach dalej 
na śradek morza. 

I teraz nie myślał już o tym, kogo pragnął ra- 
tować, tylko nam o sable, by mddz wydostać się bliżej 
brzegu. 

Naraz nad morzem rozległ alg przeraźliwy głos: 

— Ratojcia ludzia] 

Szalajow z całych al? ujął za wiosła. Teraz Joż 
tylko krzyk ten iutnisł dła niego. Zspemniał o sobie, 
akierował łódź w stronę, skąd glon dołatywał i nad- 
ałochiwał, 

Zdawało mn aig, ża tak jnż noc całą walczy w nad- 
Indzklem naprężenin ajł | nerwów | że krzyki o pomot 
z kilku atron go dochodzą. 


Wskazania: Choroby sercai naczyń, przewlekły nieżyt oskrzeli, niedowład kiszek, otyłość, | 


choroby nerwowe. Leczenie artrytyzmu i reumatyzmu gorącem powietrzem. 
Aparat Roentgena w celach rozpoznawczych chorób chirurgicznych i wewnętrznych. — Sala operacyjna. 


Dr Merz. 
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majster murarski p. Michałf Ruciński i podmajstrzy 
Józef Zieliński. Właściciel, p. Józef Kamieniar- 
czyk, emerytowany woźny, chelał widocznie posta- 
wić dom za najtańsze pieniądza i wskutek tega 
oddał roboty siłom, które właściwie nie były do 
tego kwalifikowane. 

Sprawa, po dokładnem zbadaniu, oddaną będzie 
prokuratoryi państwa. 

+ . 
. 

Dziś rano udała się na miejsce katastrofy w 
Piaskach komisya techniczna Wydziału powiata- 
wego, pod przew. sf. inż. Turskiego. — Komisya 
przeprowadziła dochodzenia w kierunku wykrycia 
przyczyn katastrofy. Według dechodzeń komisyi 
budowę prowadził Michał Trzetński. 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Gantleman-płamywacz przed sadon. 


Koniec rozprawy piątkowej. 
Kradzież u p. Halika. 

W dalszym ciągu rozprawy przesłuchano je- 
szcze p. Holika, którego sklep okradziono w ze- 
szłym roku, wyregdzając mu szkodę na kwotą 
12.000 koron, Wśród zegarków, znalezionych u 
Gwizdaka, p. Holik rozpoznał jeden, oznaczony 
N-rem 5711. Świadek sądzi, że złodzieje byli w po- 
rozumieniu z jego subjektem, Janem Ogonkiem, 
który następnie wyjechał z Krakowa, 

Gwizdak przyznał, że rozpoznany zegarek jest 
własnością p. Holika i twierdzi, że Zawisłocki 
przyniósł mu kilkanaście zegarków, z tej kradzie- 
ży pochodzących. 

Na wniosek obrońcy trybunał uchwalił wezwać 
telegraficznie na rozprawę Ogonka, bawiącego obe- 
cnie w Krośnie, poczem przewodniczący rozprawę 
odroczył do godz. 3. 

Rozprawa popełudniowa, 

O godz. 3 rozpoczęła się rozprawa przesłucha- 
niem świadka, p. Munnicha, prokurzysty księgarni 
p. Friedleina, który opowiedział szczegóły mien- 
dałego włamania Gwizdaka do księgarni. P, Miin- 
nich spłoszył złodzieja i sprowadził policyę, jednak, 
mimo, że w bramie stał stróż, złodzieja nie gchwy- 
tano, gdyż Gwizdak, bo on nim był, uciekł do mie- 
szkejącego wtym domu swego znajomego Ranscha 
iz nim razem spokojnie wyszedł na ulicę. Sensa- 
cyę wzbudziło wobec tego przesłuchanie świadka 
Rauscha. Zeznał en, że poznał Gwiedaka jako 
akademika, kolegował z nim na kursach buchal- 
teryi, a w dniu włamania do księgarni dał schro- 
nienie Gwizdakowi, gdyż nie przypuszczał, że to 
on się włamywał. Dopiero gdy mu przypomniał o 
włamaniu, a Gwizdak sią zarumienił, posądził go 
świadek o włamanie. 

Gwirdak. Świadek uważał mnie za złodzieja, 
a nie zerwał ze mną stosunków. Najlepszy dowód, 
że jest niewiarogodny. 

Przesłuchanie narzeczonej Gwlzdaka, 

Ogólne zainteresowanie na przepełnionej, słu- 
chaczami sali wzbudziło wejście narzeczonej Gwi- 
zdaka, Maryi Langerównej. Dziewczyna młoda, 
90-letnia, bardzo ładna, zeznaje z pewnym prey- 
musem, choć dosyć głośno. Gwizdaka poznała 
w r. 1906, jako akademika Bodyńskiego, który 
zamieszkał u jej opiekunów. Czem on był istotnie, 
tego właściwie nigdy nie wiedziała, bo na pyta- 
nia Gwizdak się zawsze wykręcał. Opowiadał, że 
pieniądza przysyła mu ze Lwowa matka, posiada- 
jaca prywatny majątek. Bodyński jako narzeczony 
dawał jej różne kosztowne podarunki, ale gdy się 
pogniewał, eo się często zdarzało, to jej adbierał, 
a nawet sądownie ściągał, Wogóle Gwizdak był 
nerwowym. Langerówna opowiada dalej, że 13-g0 
lipca wyjechała do krewnych do Mościsk. Bodyń- 


Naraz oprzytomniał i posłyrzał w pobllżn dziwne 
jakieś glony... 

— Widać kilkn tonie — pomyślał, poruszy? atlniej 
wiosłami I krzyknął: 

— Ilu was jeant?! 

— Dwóch, ja... i pies. 

Saalajow chwycił za nznnr i rzucił w ciemną prze- 
utrzeń, chcąc możliwie trafić taw, skąd głos dochodził. 
Fochwycił wigo wlonła, podpłynął jeszcze | enów rzu- 
oi? sznor na fala. 

W tej chwili allinla pochylił alg w lodzi, tak na- 
gla szarpnięty zastał porwanym sznurem i toż przed 
sobą njrzał clań człowieka, trzęnącego aig konwalsyjnia 
i trzymsjącego na rękach małą palng. 

Szalajew porwał pan I rzucił da ładzi, poczem z tro- 
dem wciągnął człowieka, który bezwładnie opadł na 
dno łódki. 

Odetchnął I wyproatował aciakające z wody ra- 
mlana. 

"Teraz jedyną jego myślą było aklarować mig ku 
brzegowi. Ala gdzież jest w tej ahwili, w którą atro- 
nę ma alg zwrócić — nie wiedział ! 

Straszna ciemność, groźny szum fal | wyailenie f- 
zyczne onzołomiły go tak nilnie, że opnócić cheluł ręce 
od wioseł bezwładnie, gdy nagle dojrzał przez mgłą 
maleńkie, jak gwiazdką, światełko, 

Porwał silniej za wiosła i zwrócił nadludzką siłą 


Pokoje dla chorych. 
Dr Staszewski 
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ski pisywał do niej sty, a nawet miał ją w so- 
botę odwiedzić. "Tymczasem jnż w piątek odbyła 
się u niej rewizya, dokonana przez miejscowa 
władze. Wówczas zabrano jej wszelkie kosztowno- 
šel, jakie posładała, pozostawiono ją jednak na 
wolności. W niedzielę przyjechał Bodyński. Zaraz 
na wstępie narzeczonemu opowiedziała, co zaszło. 
Bodyński jednak, jakkolwiek bardzo zmieszany, 
twierdził stanowczo, że nie wie, o co chodzi 1 być 
może, że jest to sprawa wojskowa. Po krótkim 
pohycia u świadka oświadczył Bodyński, że musi 
zaraz wyjechać do Krakowa. Na dworzec kolejowy 
w Mościskach odprowadziła go narzeczona. 

Następnie opowiada świadek o swojam uwię- 
zienia przez władze miejscowe i wypuszezenin po 
pięciu dniach na wolność, po skonstatowaniu braku 
winy z jej strony. 

Podczas jej zeznań, Gwizdak siedział blady i 
zgnębiony, nie odzywaejąc się ani słowem. 

Zawlałocki nia istnieja. 

Na początku rozprawy tłómaczył się Gwizdak, 
że on nie popełniał kradzieży w Krakowie, tylka 
przechowywał i sprzedawał rzeczy, które mu z 
kradzieży przynosił niejaki Zawisłocki, mieszka- 
jący w Lmdwinowie. Na wniosek prokuratora wy- 
słano ma Ludwinów dwóch ajentów policyjnych, 
którzy po zbadaniu sprawy na miejscu zeznali 
wczoraj, że człowiek tego nazwiska nigdy w Lu- 
dwinowie ant na Dębnikach nie mieszkał. 

Na tem odroczono rozprawę do soboty rana. 

Rozprawa dzialejsza. 

Na wstępie odczytano zeznania p. Leona Rin- 
gera i p. Berty Lemberger, których mieszkanie 
również podczas wakacyi ograbiono, poczem prze- 
słuchano p. Emila Goldwassera, jubilera, u które- 
go Gwmizdak, jak mówił, kupił złoty łańcuszek da 


wać”. List kończy się słowami: „Nie klnijeie mnie, 
bom i tak przeklęty*. 

Przew. Czy pan pisał ten list? 

Osk. To nie moje piemo. 

Przew. Styl mniej więcej jest pański. 

Prok. Gwizdak dyktował list w kaźni jakie- 
muś, koledze. 

wiadek p. Wanda Misiągiewiczowa o- 
powiada, że Gwizdak przedstawił się jej w Qzy- 
żowicach, jako akademik 1 siostrzeniec byłego wła- 
Ścielela Czyżowie p. Amlicha i prosił, by mu po- 
zwoliła „odświeżyć wspomnienie młodości* i odry- 
sowąć dwór. 

Świadek Józef Godula opowiada szczegóły, 
znane z zeznań ojca. 

Prok. Zauważył pan u Gwizdaka coś anor- 
malnego ? 

Świad. Nazywali go waryatem. 

Prok. Jak to pan rozumie, waryatem ? Był 
poprostu prędki. 

wiad. Tak, był prędki. 

Prak. No, toż on i w robocie był prędki, to 
gna po akcie oskarżenia. 

Następnie odczytano zeznania p. Zygmunta Ci- 
szka, słuchacza praw, który mieszkał za darmo a 
Bodyńskiego na Dębnikach. Świadek zauważył, że 
Bodyński prowadził liczną korespondencyę miło- 
ang 1 często wyjeżdżał do Lwowa. Za akademika 
świadek go z powodm niskiej inteligencyi nie u- 
ważął, ale nie przypuszczał, żaby to był złodziej. 

wiadkowie Julia i Eleonora Godułówna ze- 
znają mniejwięcej tosamo, co p. Godula, 

Świad. p. Marek Józef poznał Gwizdaka na 
tańcach u Grnszczyńskiego. Bodyńaki przedstawił 


zegarka, mu URE urzędnik. 
Przew. Kiedy pan kupił ten łańcuszek, panie Wejście świadka Maryi Bialik wywołało sen- 
Gwizdak ? zncyę, gdyż Bialikowa ujrzawszy Gwirdaka zawo- 


łała: „Watydź się pan! Ta pan siedzisz!* Gwi- 
zdak mieszkał w domu, w którym ona była stró- 
4ką; ona go obsługiwała, ale padejrzanego nie u 
niego nie zauważyła, tylko to, że kilka nocy ule 
spał w domu. Wydawał się jej zawsze jako bar- 
dzo porządny człowiek. ~ 

Przew. Możecie już odejść. 

Śwład. Ano to i pójdę. Ale mnie się jeszcze 
należy za miesiąc za obsługę u niego. Całuję ry- 
czki| (Wesołość). 

Aron Gajer jake świadek. 

Niezwykłe poruszenie wywołało wejście na salę 
znanego w całym mieście handlarza starzyzny Aro- 
na Gajera. Prayszedł do sądn ubrany w bardzo 
eleganckie popielate nbranie, odświętnie wystrojo- 
ny. Przed przesłuchaniem go jednak zarządził prze- 
wodniczący pauzę. 

W czasie pauzy wniesiono na salą cały toboł 
bielizny, głównie damskiej, oraz stołowej, którą 
oddano, po przerachowaniu i pokwitowaniu p. Lem- 
bergórowej. Pocieszny widok przedstawiało prza- 
bieranie i przetrząsanie tych stosów bielizny, ba- 
tystów i koronek. 

Po paiieie przesłuchano naprzód jeszcze p. 
Gottlieba, nanczyciela rachunkowości państwo- 
wej. Głwizdak przyszedł do niego na naukę, cho- 
dsił regularnie na naukę, przeszedł karg i dostał 
nawet pozwolenie zdawania egzaminu. 

Przew. Ależ on wcale egzaminu nia zdawał. 

Osk. Siadłem do egzaminn, ale mnie spalili 
= n miesięcy. Nadałem do pane G. depeszę, żem 
zdał. 


Osk. Trzy lata temn. 
Przew. A któż go panu sprzedał? 
sk. Subjekt, taki wysoki blondyn. 
wiadek. Ja zawsze sprzedaję sam i nie 
mam żadnego subjekta. 

P. Goldwasser przeglądnął pokazane mu ze- 
garki, ale stwierdził, że żaden nie pochodzi z je- 
go sklepn. 

Dalszy świadek, p. Godula, u którego Gwi- 
zdak mieszkał, zeznaje, że przyjął Gwizdaka za 
lokatora, gdyż mu się przedstawił za akademika. 
Mówił, że jest pisarzem ekonomicznym. 

Prok. Cóż Gwizdak robił przez cały dzień ? 

Świadek. A nie, Przez cały dzień spacero- 
wał, w nocy apal. 

Prok. I nie bawił się? 

Świad. Raz poszedł na bal. 

Prok: W jakiż sposób starał się o rękę pań- 
skiej wychowanicy. ? 

wiad. Mówiż, że jak dostanie posadę, to się 
z nią oženi, Więc się zaręczył. Posadę rrey poer- 
cie rzucił, bo mówił, że to dla niego żaden in- 
teres. 

Prok. Jak on się wogóle zachowywał? 

Świadek. Był bardzo moralny. Czasem był 
narwany. 

Prok. Jakto, narwany ? 

Swiad. Ano nieraz wpadł do mieszkania, 0- 
glądnęł się i znowu uciekł. 

Obrońca. Gwizdak był jakiś czas chory, gdy 
mieszkał u pana? 

wia dek. Chorował, sam nawet chodziłem do 


lekarza. Dopiero teraz wszedł na salę znowu Aron Ga- 
Prok, Pan się znowu na nerwy leczył? jer, przyjęty żywą wesołością całej sall, 
Osk. Nie. Przew. Pan jest handlarz ? 


Świad. Tak jest; handlarz starzyzny. 


Przewodniczący odczytał następnie Hat Gwi- 
Przew. Zna pan Gwizdaka ? 


by go w sądzie przedstawili jako „waryata i nie 
dopuścili do tego, by Langerówna musiała zezna- 
zdaka, pisany z więzienia do Godulów z prośbą, 


p W C a 


Że fala zdawały aig jgczyć i nauwać z pod łodzi, któ- 
ra ooram prędzej zdążnła do brzegu, 

Naruz, jak gdyby cień jakió, zamajaczyły przed 
oczami Szałajawa kontury brzegów morskich, gdzie po- 
rnszały aig czarna sylwetki Jadzi, wozy i konie. Śwla- 
tło latarni rzucało odblask na wodę i rozdrabniało sig 
w igrających falach. 

Łódka miękko zanurzyła alg w plasek, podeszli do 
niej szybka jacyś ludzie, wśród których przy świetla 
rozpoznał Szałajaw dwóch policyantów, 

Wyszedł więć z łodzi, za nim najpierw wybiegła 

— Panie, ja nie tutejszy, wracałam brzegiem ma- | biedna psina, otrząsając się wesoła z wady, a za nim 
rza do domu, po kilkoletniem więzłenin, noc w oe- | wyszedł zataczając mię | drżąc ciągla biedny wyrato- 


łódkę w strong światła, domyśńlsjąc mię, że na brzegu 
mnośniach zbłądziłem i zhłlżywazy aig zanadto do brze- wany człowiek i poezął rozglądać sig po tych Indziach, 


jaat pomos i latarnią dają mu znać o aoble. 

Światełko ztliżnio ię i jakby rosło bliżej ka nie- 
mu. Odzyskał całą świadomość | uwobodą myśli I atrach 
ming? zupelnie. Kierował ciągle łódź w strong światła, 
damny i szezgdliwy, cznjąc wyratowanego człowieka u 
nóg awolch, 

Po chwill zawołał do niego : 

— Kto ty jesteś? jak się to utalo, żeś tonął, ukąd 
nią wziąłeń nad morzem ? 

Drżący, przerywany głos z głębi łodzi odezwał aig: 


gn, porwany zostałem falą... Jakby nle wierząc jenzoze, ża jent wśród żyjących, 
Przerwał na chwilę, ciaza zaległa na lodei 1 my- Obejrzał ulgę z przerażeniem poza ulebla w atra- 
chać tylko było ruch wioseł, plusk wody i ciche akom- | azną ciemną przestrzeń, z której cadem ocalał | choiał 
lenia pan. rzucić nią do nóg uwemn zbawcy, by mn dziękować, * 
— Panle, ja cztery lata nie widziałam matki — | poruszył mig, jakby pójść pragnął... 
adezwał alg znów drżący głua z łodzi — przaclerpia- Wtem Śzałsjew ujął go nilnie za ramię i krzyknął: 
łem tak wiele, nędza, więzienia, nigdzie uchronienia, — Zaczekaj | 
ha widzicie, panie, ja... ja za „wllczym biletem“... u 
W tej chwili Szałajew rzucił się w łodzi, aż za. 
trzęsła sią osła, porwał milniej za wiosła | apytał: 
— (o mówinz? ty za „wilezym biletem“? 
— Tak, panie, za „wilczym biletem". 
Szałajew tak silnie znezął bié włosłami o wodę, 


aig da stojących policyantów, 


— Bierzcle go, on z więzienia, | bez paiz- 
portu | 


Mechanoleczniczy Zakład Zanderowski 


LECZNICA chirurgiczno - ortopedyczna 
ulica Zyblikiewicza I. 9. — Telefon 796. 
od godz. 9—1 i od 4—6. B 


Dr Wachtel. 


wznacznie rozszerzanym lokalu. 

Dział beletrystyczny i naukowy 

obficie powiększeny. — Osobny 
dział dla młodzieży. 

Na prowincyę wysyłki w specyalnych 

skrzynaczkach, pad nader korzy- 

stnymi warunkami. 1046 


Świad. Zuam go. Poznałem go przed Ha- 
wełką. On mnie raz widział na ulicy i zaprosił 
mnia do domu. 

Przew. I cóż pan kupił od niego? 

Świad. Takie akademickie drobiazgi. 

P-zew (pokazując mu budzik żelazny). Cey 1 
ten budzik? 

Świad. Ten! Un jest mój! (wesołość). 

Prok. W jakim towarzystwie widywał pan 
Gwiędaka ? 

wiad. Nie widziałem nie. Un jeno chodził 
z książkami pod rękę. 

Prok. Ano, akademik. A widział go pan z 
br. Wodziekim? Bo pan tak zeznał w proto- 
kole. 

Świad. No, to widzlałem. - 

Prok. A jakież pan miał o nim wyobra- 


żenię ? 

Świad. Ja zeraz poznał, że mn waryał (we- 
sołość). 

Prok. I to dlaczego? 

Swiad. A dlacego un mi jeno starzyznę 
sprzedawał, a inse rzeczy to nosił do innych (o- 
gromna wesołość). To un nie był zdrowy na 
myśli. 

EE Ale sprzedawać umiał. 

Swiad. To umiał. 

Prok. Wobec tego kwestya, kto z waa dwu 
był zdrowy na umyśle (wesołość). 

Obrońca. A w rozmowie, jak on się panu 


wydawał? 

Swiad. (pokazując na czoło). Un był czasem 
w nieporządku. 

Obrońca. Jakież wrażenie zrobiło na panu 


jego, mieszkanie? 

Świad. Miał bardzo ładne. Akademickie mia- 
szkanie. 

Przew. Może pan już odejść. 

Śwłiad. Dlaczego nie? Jeno, panie radco, tu 
jest jeszeze mój budzik, co mi ga pan Kercz z8- 
brał przy rowizyi! (wesołość). 

Całe to przesłuchanie przerywane było wybu- 
chami śmiechu w całem andytoryum. 

Dalal świadkowie. 

t Następnie przew. odczytał zeznania kilku świad- 
ków, poczem przystąpiono do przesłachania inspe- 
ktora polic. Bronisława Karcza. P. Karcz opo- 
wiedział sposób aresztowania Gwizdaka a na za- 
pytanie prokuratora wyjaśnił, iż Gwizdak musiał 
mieć wspólników, gdyż świadek z doświadczenia 
wie, że rutynowani złodzieje nie kradną pojedyn- 
czo. Następnie po odczytaniu wykazu aądów, któ- 
re karały oskarżonego, przew. okazał indeks uni- 
wersytecki Gwizdaka z czasów „uniwersyteckich“. 
Indeks ma ślady wymazywań i skrobanek. Odczy- 
tene sprawozdania dra Jankowskiego stwierdza, że 
Gwizdak symulował waryata. 

O g- 3 ollroczył przew. rozprawę do ponie- 
działku. 


Co słychać w mieście? 
Sprawa Rorowskiej. 

Jax jug donoalliśmy, prof. Thekla odczytał pewna 
uatgpy ze aupnlonych listów, znalezionych o á, p. Le- 
wieklego. Dalsze odczytywanie tych liatów wstrzymana, 
eo jest najlepszym dowodem, ża liaty te nle zawierały 
najważniejszych, jak powazechnie sądzono, danych, mo- 
gących ałożyć do rozńwietlenia całej aprawy i nia wpły- 
wają wcale na dalsze prowadzenia Śledztwa. Jak my- 
chać, Kledztwa nkończonem zostanie w krótkim czanie. 
Terminu ukończenia śledztwa oznaczyć dzisiaj Jeszcza 
nla można z tej przyczyny, bo obrona może jeszcze 
postawió wnioski odwodowe, któreby ewentnalnie áladz- 
two przedłażyły. W kaśdym razie rozprawa nie od- 
będzie aig wcześniej, jak z końcem (listopada, albo 
nawet z początkiem grudnia. 


Borowaka zachownje aig obeenia w więzieniu zupel- 
nie upokojnie. Siedzi w kaźni x jakąś atarazą kobletą, 


15-letni uczeń szkoły wydziałowej 
włamywaczem. 

Rzecz niehywała. Wczoraj aresztowała policya 15- 
letniego chłopaka, meznia drugiej klany wydziałowej, 
pod zarzutem kradzieży z włamaniem na szkodą 2500 
koron. Wierzyćby się temu nia chciało, gdyby chlopak 
ten nie przyznał sig w zupełności do kradzieży i nle 
opłrał dokładnie sposobu, w jaki dostał siọ do mle- 
azkania cudzego i jak apienigżył akradziona przed- 
mioty. 

Przed kilku dolami donosiliśmy o wlalkiej kradzie- 
ży, popełnionej w mleazkanin inżyniera Magnuskiego 
przy ol, Wielopole i. 12. Nieznany aprawcz włamał 
aig do mieszkania, pootwleral azafy 1 kufry — pan 
Magnuski bawił wraz z rodziną na świeżem powie- 
trza — | ukradł wielką Ilość arabra stołowego, biżu- 
terye, dwa złote zegarki t kilkadziesiąt monet numi- 
zmaatycznych, łącznej wartości 2500 koron. 

Policya wdrożyła w tej sprawie energiczne éladz- 
two i wykryła wezoraj włamywacza w oncbia 15 1e- 
tniego Jana Piotrowskiego, ucznia, mieazkającega g 
rodziców w tej samej kamienicy, — Aresztowany Plo- 
trowaki, blady, anemiczny, azczupły chłopczyna, w 


gag- Ceny niskie. 
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mundurki gimnazyslnym, ale bez pasków, wygląda ra- 
czej na dziecko, jak na aprytnego włamywacza. Przed 
parn dniami przecie zapisał go ojciec jeszcze do 
azkoły. 

Ten 15-letni włamywacz podał, Że za pomocą sta- 
rego klucza adaunął rygle ad drzwi 1 dostał się w ten 
aponób do mieszkania p. Magnuskiago, Pod zegarem 
znalazł ukryty klnez do knfra, otworzył kufer i za- 
brał stamtąd, co alg dało, a znalazłszy w nim również 
pęk kluczyków od azsf i kredenm, ukradł wszystkie 
arebra atołowe. Skradzione rzeczy uchował w komórce 
w miewzkanin rodziców. Rodzica, rzecz jaana, nla wle- 
dzieli o niczem. Po kradzieży byl trzy razy w Kanie 
Ouzezędnośii, gdzie zastawił znaczną część akradzio- 
nych przedmiotów. Część ich połamał i rzucił do ogrodu 
w domu prof. Pareńsklego. 

Wraz z Piotrowakim areaztowana pewnego studenta 
z JIL ki. gimnazylnej, który również zmutawiał w ka- 
nie Oszczędności rzeczy, dana mu przez Piotrowaklego. 
Okazało sią jednak, że chłopczyna nle miał pojęcia, 
skąd Piotrowski te rzeczy wziął i ża joat zupelnie nie- 
winny, wobec czego dzisiaj go wypuszczona. 

Piotrowski odatawiony będzie do sądu. 


P. Irena Solska, o której zamiarze wyjazdn do 
Anglli donieśliśmy, zdeeydowała sią zamiar awój odło- 
Żyć na rak przyszły i w bieżącym sezonie nie opnaz- 
czać neony krakowskiej. 

Z teatru mlejsklego. Znakomita kroto:hwila Fre- 
dry „Wielkie bractwo“ powtórzona będzie po raz dro- 
gł w niedzielg wieczorem. W poniedziałek po raz pią- 
ty „Osiołkowi w żłoby dano“. W środą wznowione 
hgdzle arcydzieła Fredry „Zemsta“ z p. Siamaszką w 
roll Czeńnika. 

Z teatru ludawago. Wystawiona w zoraj kome- 
dya pt. „Zazdrosna żona“ jest zlokalizowaną na war- 
szawakie atonnki przeróbką z doakonałaj komedyi Bri. 
són'a, Prosta w pomyśle, zawiera ona cały azereg do- 
akanala zrobionych acen i typów, bardzo pociesznych 
i wesołych 1 grana w Żywem tempie, z werwą, wej- 
dzie, zdaje siy, na stały repertuar naszej sceny lndowej. 
Pudnieść należy strong dekoracyjną wezorajazago przed- 
stawiania. Dyrektor Rygler złożył już dowody, że tę 
właśnie strong przedutawień doprowadził w porównaniu 
z dawnym stanem ludowego teatru bardzo wysoko, — 
Wezorajaza dekoracye nie pozaatawiały ahsolutnia nic 
do życzenia. 

Grano komedyg na ogół bardzo dobrze. Zwłaszcza 
p. Jarniński, młody artysta, który jnż niejednokrotnie 
złożył dowody prawdziwego talento, nad którego ro: 
zwojem, Jak widać, aumiennie pracnjo, czego o wazynt- 
kich nawet utalentowanych artystach ludowej sceny 
powiedzieć nia można, okazał raz jenzcze, że jest dla 
Indowega teatru bardzo dohrym nabytkiem, Stworzył 
on wazaraj prawdziwie artystyczną kreacyg, za którą 
też zbierał zasłużona oklaski, — Z werwą | zacięciem 
grał p. J. Rygler, oddając postać zacietrzewionego rol: 
nika z prawdziwem życiem. Znacznia słabiej wypadły 
rola kobiace, — P, Kolman utworzyła szablonowy typ 
starej kobiety, p. Polefska, grając tytnłową rolę, byla 
zbyt bladą w charakterze, Natomiast pna Halnicka 
miała doplero wczoraj rolg, leżącą w charakterze jej 


repertnarn i wyszła z niej bardzo dobrze, Małą rólkę 
ułużącej odegrała dobrza p. Zamiło. 
Widownia była zapełniona. ki 


Dyrekcya donosi: Arcyznbawna i tryskająca ho- 
moram trzyaktowa komedya p. t. „Zazdrosna żona”, 
będzie odegraną dziś, w sobotg, po raz dragi. Oierzą- 
cs nię niezwyklym powodzeniem prześliczna czteroskto- 
wa operetka Zlehrera p. t. „Posłaniec 6666" powtó- 
rzoną będzia w niedzielj wleczór o wpół do A-ej i wa 
środę następnego tygodnia. Wapanlały dramat J. Sło- 
wnckiego p. t. „Mazepa“, w którym rolg wojewody 
adtworzy dyr. E. Rygier, odegranym hędzie w niedzielą 
popol. o 4-tej. 

Kompozytor Felike Nowowiejski, nowo mianowa. 
oy dyrektor artystyczny Towarzystwa mnzycznego w 
Krakowie, przyjechał z Berlina i objął już urzędo- 
wanie, 

Z Czytelni Im. 1. Kllińskiega. W poniedzisłek 
o godz. 8 wieczór wygłosi w lokalu Czytelni, Szpital. 
na 18, II p. odczyt p. Zyg. Osiecki p. t.: „Samo: 
metwo i popularyzowanie wiedzy“. Watęp wolny. 

W przytułke „pod telegrafem* znalazło dziniaj 
uchronienia 78 osób. Z tych 69 dostarczyła nocna ob- 
ława. Są to przeważnia nznpaśnicy ìi włócządzy, 

Patłuczony przez tramwaj. Na rogu ulley Kar- 
melickiej pod kawiarnią Bisanza najechał tramwaj 
wczoraj koło godz, 10 wieczorem na akademika N, N., 
który odniósł lżejsze potłuczenia i zdarcia naskórka 
głowy i rąk. Opatrzyło poturhowanega Pogotowie, 

Pod kopyta konia wpadł wczoraj po południn na 
nl. Dietlowskiej 6-letni Berek Salomon i odniósł parę 
ran. Pogotowie przewiozło ranne dziecko do szpitala 
św. Ludwika, 

Przykra nauczka. Za przechodzenie niedozwołoną 
kclożką przez łąkę na Dębnikach, pobiły grabiąca ala- 
no kobiety adjnnkta kolejowego p. J. C., który z lek- 
kimi ranam! zgłosi? sią na ntacyg ratunkową, 

Zmarli. Emilla z Gebhardtów Glatmanowa, 
ur. w r. 1834, zmarła w Krakowie. 

Emilia Salaburówna, zmarła w Krakowie, 
przeżywszy 23 lat. 

Marya Czadowuka, żona em. ofityuła agdowago, 
zmarła dziń w Krakowie, przeżywazy 4l lat, 


kowski "" 


70-letni Śodomczyk. 


Poseł Oleśnicki zgłosił następnie wniosek a u- 


W Krakowla nie zdarzały się jeszcze wypadki zwy- | Sunięcie pierwszego punktu porządku dziennego 


radnienia płciowego, którsby zwracały na się większą 
uwagą. Miasto nasze olcha i spokojne cieszy sią reno- 
mą hardzo moralnego miasta. Wyjątki jednak | n naa 
sią zdarzają. 

Wczoraj aresztowała pollcya 70-łatniego starca, Fe- 
likaa Borkowskiego, mieszkającego przy ml. Fslicyanek 
1. 11 pod ciężkim zarzutem ahańbienia 18-letniej dziew- 
czynki. P. Borkowski, pochodzący z Królestwa polakie- 
go, wziął cd biednaj wyrobnicy Maryi Sznmlac jej 13- 
letnią córeczkę Zonię na „wychowanie”. Obiecał matce 
wychowywać dziecko, klóre ma w zaralan za to miało 
uslogiwać, Widząc zaś, że matka jent bledna, dał jej 
nawet BO koron tytułem wynagrodzenia za ułażbę. 
Tymczasem po paro dniach dziewczynka, słabo rozwi- 
nięta, zachorowała i wyznała matce, że atarnezek-opie- 
kun dopuści sig na niej gwałtu. Zrozpaczona matka 
dontosła o wszystkiem policyl, która utarnazka areszto- 
wała i odatawiła do sądu, 

Jak się okazalo, Borkowski ma jnż kilka takich 
uprawek na sumieniu. Zdołano przynajmniej utwierdzić, 
ła namawiał kilkanaście młodych dziewczątek do celów 
nisrządnych. Zdziczały starzec odpowie za to przed try- 
hunnałem przysięgłych. 


Sejm krajowy. 
Wydatki i dochody krajowe 


wedle sumurynszą bndżeta knj, r. IBIQ i róśnica 2 r. 
woa 4 lab —, 


Wydatki w raku 1910: 


Raprerentacya kraju 167.00 — 
Zarząd 2,889.283 J- 284504 
Sprawy adrowotoa 6,369.606 -|- 270.760 
Dobroczynność 114.8056 — 6.187 
Qdwiuta | sstuka 28,790.908 -|- 1,834,714 
Pomniki historyczne . Ą 824.886 — 16.700 
Bozpieczeństwo publiczno 1 koszty 

kwaterowa , 1,058.497 — 1.018 
Komnnikacye w . ň, 190.027 — 141.059 
Budowy wodna | weljorsaye 9423.691 + 2,479.085 
Rolnictwo 2866.261 — 817.480 
Górnictwo 249.039 56.AB0 
Preamysł i rękodziedu 1,644.448 -|- 179,815 
Długi krajowe 8,878,876 + 854.840 


Peusye amerytalua, zanpatrzwala | 
dary z łaski 
Opłaty komsumeyjne 


Rozmaite 
Suma wydatków 


` 79. 
Dochody w r. 1910. 


Reprezentacya kraju RO — 
Zarząd > 4 867.908 + 65.868 
Sprawy zdrowotne 2,877.116 -|- 8.285 
Dobroczynność pa 
Oświata i sztnka 4.088.080 -|. 78.718 
Pomniki historyczna 100 550 
Bezpieczeństwo publiczne 

1 koszty kwaterowa antos -| 8.904 
Komunikacye . 444 840 - 68.802 
Budowy wodne i melior. . 6087.700 -} 1.455.205 
Rolnictwo . PLR 599.924 
Górnictwa 299.950 68.626 
Przemysł i rękodzieła bań.594 i 79.195 
Długi krajowe  . d + 115160 41.980 
Pensye emerytałne, zaopatrzenia, 

dary z łaski . 50.000 10.000 
Opłaty, konguincye 7.959 500 220.600 
Bozmaito 1,008.500 186.000 


Dodatki do podatków od ogól- 
nej sumy podatków 26,000.000 


kor. (wydatność 1 grosza » 
260.000 kor.) . a * — 18,989.47 -|__595.355 
Ogólna suma dochodów 44,498.680 -+ 1,922.054 
Zestawlenie. 
Wydatki r. 1910 . . 


51,979,346 kor. 
Dochody „ KÓW 


h 14, 
Niedobór w c. 1910. 13,48u.666 kar 

Deficyt tngutoczny jest wyższy ol deficyta zasały 
rocznego + 2.508,607 kor 

Niesnaski wśród lewicy sejnowaj. Między grupą 
demokratyczną (18 posłów) a narodowo-de- 
mokratyczną (12 posłów) stosunki się naprężyły, 
Frakcya domokratycena zarzuca narod, domokranyi, ża 
rości sobia protonsyg do majoryzowania kluba lewicy i 
ta wulysła na włnsną rękę deklaracyę w sprawie re- 
formy wyborczej. Słychać nawot, że narod.-domokraci 
chcą zopelnąć dra Laa » prezesury lewicy, 

Reforma wyborcza. Przewodalczący sulikamitota 
dla refurmy p. Stapińaki ma zamiar zwołać posledne- 
nie | wezwań anbkomitet do pracy, No, nol 

Telegram „Nowin*. 

Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu po odczyta- 
niu wniosków i interpelacyi złożył poseł O leśni- 
cki przy pierwszym punkcie porządku dziennego 
(zamknięcie rachunków za rok 1908) następujące 
oświadczenie: 

„Nasza akcya, rozpoczęta na piłerwszem posle- 
dzeniu sesyi sejmowej, stała się przedmiotem naj- 
rozmaitszych tłómaczeń, pod względem jej przy- 
czyn i celów. Stwierdzam, ża obok celu, opartej 
na regulaminie usprawiadliwionej obrony praw na- 
rodu ruskiego w Sejmie, wywołało tę akcyę wro- 
gie i do zenita dochodzące obeenie stanowisko po- 
lityki polskiej, której wyrazem jest ten Sejm i 
popierający tę politykę rząd, politykt, która prze- 
jawia się w zupełnem ignorowaniu kulurałny ch 
potrzeb narodu ruskiego i brutalnem deptaniem 


jego praw. Nasza akcya skierowana jest przeciw Š 


tym faktom i tej polityce, nie zwraca się zaś 
przeciw osobie marszałka, co tu stwierdzam*. 


POLECA 


ubrane i 
bez ubrań 
art. ubranych (wyrób własny). 


dla dzieci do huśtania i wożenia 


Wszelkie nowości w grach 


Towar doborowy. -œg sportowych i ogrodowych. A 
Ed 


i o przedłożenie go wtedy, gdy gotowe będą dru- 
ki ruskie. 


Pożar w Borysławiu. 

Wezoraj rana przybyły do Borysławia dwie kom- 
panie pionierów, którzy gawzą renztki palącej się ropy. 
Ogółem upaliły się 4 doły, w których było 1270 wa- 
gonów ropy, tudzież kllkanaścia zabudowań, Szkoda 
w zahudowaniach i w zbiorach gompodarczych wynosi 
około 150.000 koron, a razem z ropą pół milłona 
koron. Wiela rodzin blednych zostało bez chleba 
i dachu. Starosta Noel na mieście rozdzielał waparaia 
najbiedniejszym, — Pogłoski o spaleniu wię ludzi na 
szczęście nie uprawdziły mig, jeat tylko poparzonych 
kllkaneście osób, wśród nich jeden żandarm. Wogóle 
łandarmerya w czasie pożaru niosła dułą pomoc mia- 
azkańcom, 

Najwiękaze szkody poniosło wiedeńskia Towarzyntwo 
tranajortu i magazynowania rop (Czonkn). Natomiast 
wazólkle wiadomości o ludziach spalonych polegają na 
niestwierdzonych przypuazczeniach, wywołanych obeono- 
ácią zbyt licznych 1 ciekawych tłumów, Wiadomość 
o apalenin ludzi powstała w ten sponób, ża między 
zbiorniki w ezasje kezpośrednio przed eksplozyą wdarła 
sią kilkndziesięcia ludzi, którzy następnie z wielkim 
jedynie wysiłkiem zdołali uciec przed płonącą falą i nie 
można było stwierdzić, czy ktoś z nich nie został przez 
nią ogarnięty. 


. 
Telegramy „Nowin“. 
Zmniejszenie hudżetu marynarki. 

Wledeń. Zarząd marynarki obniżył swa wy- 
datki na rok 1910 o 29 milionów koron. Budżet 
marynarki wynosi więc 109 milionów, zamiast 
żądanych przed paru dniami 188 milionów koron. 

Wojna z laponią ? 

Patershurg. „Now. Wremia* w dalszym ciągu 
przedstawia sytuacyę na Dalekim Wschodzie w jak 
najezarniejszych barwach i ogłasza list z Włady- 
wostoku, zapowiadający nową wojnę rosyjsko-ja- 
pońską na rok 1910. Japonia wszędzie się zbroj, 

Ze świata. 

Podróż Cooka. (Do illustracy: tytułowej). „New 
Jork Herald“ (a za mm „Neue Freie Presse“) 
rozpoczęły druk sprawozdania Cooka, o wyprawia 
do bieguna półneenego. (Sprawozdanie to nieba- 
wem zamieścimy w fejletonie). Cook podnosi, że 
rozpoczął wyprawę w pierwszych dniach lipca 
1907 roku na statku „Bradley“. Z powodu silnej 
mgły nie mogli na razie dotrzeć do przylądka 
Jork i zawitali do pobliskiej wsi Nordtarbay, za- 
mieszkałej przez Eskimoaów. W okolicy przyląd- 
ka Jork żyje bardzo dużo zwierza, co umożliwia 
tworzenia się osad ludzkich. W Nordtarbey po- 
znał się Cook ze ananym podróżnikiem duńskim 
Rafmussenem. 

Następnie opisuje Cook życie Eskimosów, — 
Jest n nich wielki brak kobiet; często też wa 
wai mężczyźni wypożyczają sobia wzajemnie ko- 
biety na pewien czas. U Fskilmosów widział Cook 
drogocenne futra, które oddają za takie bagatel- 
ki, jak scyzoryk lub igła. Cook nabył wspaniałe 
futro za scyzoryk, jeden z jego towarzyszy za 
czerwoną chnatkę, 


= Zakład wodoleczniczy | Sanatoryum 


speoyaliaty chorób Dna KUPCZYKA 


uerwowych 


no Kraków, nl. Szujskiego 11. 


J. Wielmożny Pan 
Inż. Stanisław Gabryel Żeleński 
w Krakowie. 

Tutejsza filia firmy Sosnowski & Za- 
chariawieg, przedsiębiorstwo robót betonowo- 
żelaznych, na której czele J. W. Pan stoi, wyko- 
nała na wioanę b. r. dła realności mojej w Kra- 
kowie przy nl. Szlak 2 trzypiętrowe schody żela- 
vno-betonowe. 

Za umiarkowaną cenę wykonana robatę dokta- 
dnie i precezyjnie 1 z punktualnością, niestety tak 
rzadką w naszych stosunkach. 

Nie mogąc inaczej wyrazić mega uznania I 
wdzięczności, najserdeczniejsze składam podzięko- 
wanie tak J. W. Panu jak i Pańskiemu zastępcy 
W. P. Iużynierowi W. Herasimowiczowi. 

Nia omieszkam przy każdej okazył podnosić 
tak pięknego wywiązania się z podjętego zadania 
i proszę J. W. Pang o powoływanie się na mnie 
przy każdej sposobności, bo firma ciesząca się ta- 
kiem kierownictwem i tak wyszkolonym persona- 
lem, zasługnja na jak najgorętsza poparcie. — 


| Proszę J. W. Pana o przyjęcie wyrazów prawdzi- 


wego poważania, z jakiam mam zaszczyt niezmien- 
nie pozostawać. 

1171 Józef Glaser, 

urzędnik krakowskiej Filii banku hipotecznego. 


i pr Stawisław Kwiatkowski 


h. dłagol. T. sekund. oddz. chirurgicznego azp. św. Łazarza, 
powrócił i ordynuje od 2—4 popol. 1176 
Kraków, ul. Długa Nr. 15. Telefon Nr. 801, 


Lalki 


w strojach 
krakowskich 


24n 


(wyrób krakowski). 


Księgarnia katolicka 


Dra Władysława Miłkewsklego 
w Krakowla 
plae Maryacki 9, róg Rynku 
głównego, dom p. Czynaiela 
"Telefonu Nr. 708, 
pole:a najnowsze swoje wydawnictwo 
pod m: 


Rachunek. sumienia 


mo do ahowlazków 1 grzechow 
oilnośnie da każdego preykázamie 
z oznaczeniem oięźkośni różnych win 


przez 


Księdza Coltomh'a. 


Józefa Kuleszy 


manmanw omontasa W 
rwie, poi 
Le) 


pia woów w miaj 
BET na prowinori. 
Taleion We. 70. RE 


Najlepsza herhata, 
Najtańsza herbata, 
Najsmaczniejsza herbata 
jost z marką H5 


„DZWON“. 


1 f okruchów z herbat 70 bał. 
1, £. liściowej herbaty . . 1 KY 
14 f. Geylońskiej herbaty 1-20 K. 


Tlómaczenie z wydania piątego 
przejrzał 


Ks. Dr. Czesław Wądolny 


mmy 
Prałat katedralny krakowski 
WNE ARRERA kia LISOWSKI 
w płótno ang. | R. 
7a nadesłaniem K 1-35 następuje „FORTUNA 


wysylka franco: B88 
| WRZOAZAE TEE WAKE T, 
Drobne Ogłoszenia 


pa 4 halerza ad wyrazu 
minimom 50 halerzy. 


Kraków, Sukiennice 23, 


Najlepszo klgleniczna 


Towary gumowe 
Reim i Spółka 


Rynek 37, Kraków, Llnla A-B. 
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne. 


Poszukiwane. 


Taaa uzdolnione w Haft, ziej" 

i dą zajęcia w skłepie:„Her- 

mina“, Kraków, ul. Ai Ę 
[o 


DUZO FIENIEBZY 
znomzczędzi teu, który przy zaku- 
pnia artykułów użytacznych i po- 
darków różnego rodzaju zażąda 
mego katalogu z 8000 wzorów. 
każdemu darma i opłatnie wysy- 
łanego. HANNS KONRA?, 
c. k. nadworny dostawcą w Brix 

Nra 1476 (Czechy). 1180 

w 


Pracownia krawiecka 


plórwszarzędna 
w KRAKOWIE, 

ul. Szewska L. 19, Il-gle plętra 
przyjmeje wszelkie zamówienia 
e najnowszych żurnali, w zakres 
krawiectwa wchodzące, — po 

cenach niskich, 11% 
Na żądanie wyjeżdżam na prowincyę. 
Dla panów c, k. urzędników na spłaty 
miesięczne. Z poważaniem 


M. Wacławek 
w Krakowie, ul. Szewska 1, 19, 
M 


F W do nanki krawieokiej 

opa poszukuja pracownia 
Górki, Kraków, Floryaieka 21, 1148 
—— 
a inteligentna, miłej po- 
TANG wierzch owncici, x dobrego 


ilemu potazebna do ekspedycyi w Cu 
klerni Warszawskiej EEK 


do uklepu kotzennega po 
trzebny zaraz, Wiadomość: 
1173 


ize 


Pukalski, Andrychów. 
LL ——— 


Wo sprzedania. 
Jam 


dtraka I, 52. 


pa noc bogacz 

z parcolą do eprzedania, Wise 

domość: Kraków, ul. Ke 
Lea 


Do wydzierżawienia. 


Majątek ziemski 
nRegulice“ 114 


1v'ażony w powiecio chrzanowskim 
|stacyn kolejowa w miejscu) chejmu- 
Jv y około 817 ha. 4988, będący wła” 
„ukcią Zgromadzenia P. P. Franci- 
szkonek przy kościele św. Andrzeja 
w Krakowie, jest z dniem 24 czerwca 
1410r. do wydsierżawienia. Warunki 
śtzierżnwy mozna przeglądać w kla- 
Sztorze św. Andrzeja w krakowie, 
dokąd także należy nadsyłać ewen- 
tualne oferty, Termin nadsyłania 
ofert upływa x dniem 16 paździer: 
nika b. r. o gode, 13 w południe 

IT ZA wa KT FRZ Banał 
Samoczynne zaopatrywanie 


204 sig w wodą 
z głęboka położonyth 
źródej, bitduje 


EE AE aa. CO KE IRA 
Z opustem 20, 
Sprzedaż mebli antycz- 
nych nowych i używanych. 
Fortepianów, pianin, obra- 
zów, luster w Zakładzie 

aprzadaży | kupna 


NI 


tów pa ge 


i 


STANIS 


Kraków Rynek gl: 47 „ 


| Perfumerye + Wyd 


ARIERY, kremy, pasty, apretnry i smarowidła 
do odświeżania knucików, Lakler do kaloszy. 
KALOSZE rosyjskie i amerykańskie. 


EEE E RT) Rom po 0 wuj W Wzzydyiikyaiim JR we rE wez. AE a N e E 
ROGÓŻNKI kokosowe, szczotkowe $ żelazne. 


eF FARBY olejne 


polecają 


REIM 


-pa PŁACHTY 


Rynek 37 
Linia A-B. 


1064 
"TTW TO ZOO, 


Oliwy krajowe 
mineralne i kauka- 


Cement krajowy i opols 


Wyłącza sprzedaż na Kraków i okolicę 


RKARBOLINEUM AWENARIUS 


Szczotki do froterowania| Szezotki I Aparaty do 
Szezotkl do zamiatania | czyszczenia dywanów 


je akalne, 
do użycia gotowe, szybko schngee, do Pm a zkie, leserska i rze- | Aparaty do zamiatania |Szczatkl do czyszcze- 
schodów, okien, podłóg i drzwi. PŁASZCZE |. z pakowa do maszyn | Szczotki do czyszosenia nia szkieł 1 lamp 

A f 1 i automobilów. 4 mg E 

LAKIERY i Glazura do podłóg |-—F— ona | Szczetkidskegsaca.mokii | Plórkawna od smłata 
KRAJOWA. FATTINGERA | na osie, telgijskie i | SZCZOtKi do czyszczenia | y opatki do śmiecia | 
M A SA francuska | woskowa polskie. omma Paal or cikie NE | 
u KRAJOWA. snchare dla psów, A Tran rybl do skór. Szczotki do szurowania ona A zczotki do i 
È Linoleum do podłóg. pożywienie, dla ryb KRAKÓW Smarawiitowiwia: | CAM i A EN srodki: czyszczania ! 
j Lakier spirytusowy do podłóg. i drobiu. klery na uprzęże. | Aparaty do froterowania.| metali. t 


kały budowlane: Wapno hydrauliczne, R 
, Gips zwykły i alahastrowy. M 


taw KOMPERDA IIA 


UNia a-a 


17) 


Winogrona 
18! LECZNICZE 

najszlachetniejarego gatunku, atog- 
kie, dnze, codziennie świeżo zrywane 
6 kilogr. K. 8—. Doskonały miód 


szczelny, puszka 6 klgr K 67%. 
„ ALTNEU, Versecz 23. Węgry. 
Nowośśi Nowańńi È 
WARSZAWIANKA“ 
+ ozemolnaa wyborowa, maso sinde 


ka wyrobu iabryki oukrów, u%0- 
kolady i horbatników 


Adama Piaseckiego 
w Krakowie, ni, Długa 19, 
Florymiska 8. 879 


s Fa Pamm, Kraków 


R) ul. Złelona 1. 8, 


wysyła darmo I opłatnia cennik 
a 6.000 ilustr, zegarków, towarów 
„jubilerskich 1 muzycznych. 64 


SENSACYJNY PROGR 


| Janiny Borowskiej 
z 4 portretami wyszedł 
z duku i jest do na- 
bycia we wszystkich 


Antoni Kunz 


s. k dost. nadw. 


Hranice 
MORAWA. 


Zawiadomienia, 


Mam zaszczyt zawiadomić Szatowną 
P. T. Publiczność, iż istniejącą od 
lat 30-tu 


Restanracyg- Kawiarnie 


przeniosłem z lokalu przy 
ul. Lubicz 1 naprzeciwko do 
domu własnego przy ul. Pawlej 
l. 2, róg ul. Basztowej. Lokal 
urządzony jest z komfortem I 


| 


Taniość! odpowiada wszelkim wymogom 
Trwałość! hygieny. A 1068 
4 z otyehezasow 
Dobroć! Sk „ZOE AE 


poparcie, polecam się nadal ta- 
skawym względom P. T. Pa- 
błiczności 


Dory 
E. Rosenstock. 


Jynacy Cypres 
Kraków, Floryaúsķa 40 |geso> socso) 
15 Posclska 15 


sprzedaje towary i nadał po nad- 
zwyczajnie tanich cenach. Ameryk. |4 Wa wycjęczki i zabawy 
z ĝi 


elektr. zloty Remontoir kieszonkowy 
« marką systemu Roskopf, 34 godzin 

idqey wraz z pięknym łańenszkiem fabryka wytóbów omklernicrych © 
K. 590, trzy szinki K. H'—, aześć 
sztnk K, 20—. Srebrny Foakopf 
u trzech kopertach, bardzo aflny 
K. 18—. Stalowy damski Remon- 
toir K. 7 80. Budzik nejlepazy K. 8'—. 
Łańcuszki arabra od K. 4—. Ze- 


Ciastka pa 6 hal. 
Pomadki '/, kg. K 1:20 


Karmelki nadzlawana 


i 
| 


ACE damskie złote od K. 40— lą kg. K =, 604 
ogato ilustrowane cenniki na Ż4- 
lenia darmo i opłatnie. an VOP onon 


Najpraktyczniejsze 
na podarki 


prześlicztie wyroby 


zawsze zaojatrzony w Świeze 


japońskie 1 chińskiej j i oromite uapoje 
A. LESG W. A |. POLECA 1085 
FORTUNA“ Wojciech Olszowski 


w Krakowie, Mały Ry- 
nek, róg uł. Szpitalnej 
wejście od ulicy Szpitalnej. 


Kraków, Sukiennice 23, 
Skład herbaty. 


ROMUALDA PIECZARKI O, 


księgarniach. 


Cena Kor. 1'20, z przesyłką 

paczt, kar, 1'30. 858 
Bla odbiorców „Nowin* po 
Kor, 1'—, z przesyłką K, 1 20. 


Najlepszy środek przeciw 
naguiotkom 
wolski radykalny piaster na nagnialki, 
kopęrta 40 halerzy, Welaki radykalny 
śradek nm nagulotki, fakon z pędz- 
Jem 60 halerzy. Pa otrzymaniu na- 
leżytości w markach Metowych i 20 
hajerzy na porto, tylko prawdziwe 
rzez ©. Richtera Adlerapatheke, 
els Nr. 22. Również tam słynny 
welski pta- 
ster prze- 
«iw  gość- 
cowi i ren- 
matyzmo- A 
wi p 1K. 
Baczność nu, zuiejestruwany, znak 
ochronny. 


KTO 


(kz oaady lub chce 
ogo zatrodnió, knpió coś, lab 
sprzedać, alho wydzierżawić 
powinien ogłosić to w dro- 
inych ogłoszeniach „Nawła”, 
Jedno słowo kosztuja 4 hal, 
pierwsza liczy sig pateójale; 
najtańsze ogłonzenia kosztuje 
50 hal. Nalatytość przenyłać 
można w markach pocztowych 


Sadewąg: barra frg 


RBadukter adzawisdsialar: Ludwik Azosazazzai. 


Medal branzowy z wyata y l 


Magazyn futer A.Jachimskiego 


w Kraknwla, ul. Grodzka I. 14 I 16 (założony w rokn 1825); 
poleca w wielkim wyhorsa gotowa futra męskia i damskie najświeżnzych 
fasonów, rotnndy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i 

Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie 'roperacye i uslutecznia 
takowa punktualnie po cenash umiarkowanych. — Na składzie ntrzymuje 
mntezyały na wierzohy meskie i damskie z najpierwszych fabryk franco- 
skich, avgielakich i krajowych. Przyjmuje futra pod pwarancya da prze- 

obowania przez lato, 1106 


Modal srabrny Miniat, Hannu z wystawy krajowej w Krakawia w r. 1877. 


.- przemysł, w Krakowie w r, 1870. 


on. tężni Z TZ WR Tt 


IKto szukas— znajdzie! 
Przy dobrych chęciash 1 energii, lacz hez spacyałnych wiadamości 
fachowych motna mieć wysoki 


DOCHÓD STAŁY '* 


nie przenzkadzający w zwykłych, codzionnych zajęciach. — Zgło 
szenia pisemne pod Dochód ROO“ do Adminiatracyj „Nowin“ 


kw ac EO PIT A RAZ OZR OWA —ITZRCZZ 


Ważne zadanie spelnia przyrząd 


EL LUSER'A_ 


Plaster dla turystów 


najlepszy I najskuteczniejazy środek przeciw odgniatom 
1 odclakom. 
Skład główny: L. SCHWENK 
apteka, Wledań—Meldliug. 
Proszę żądać Losera plaster dla wszystkich za Kor. 1-80 
294 W każdej aptece da nahycia, 


ROPALNIA ZŁOTA 
dia każdego restauratora, kawlarza i właścielela lokalu 
są nasze Piano- Orchestrlony 
z zachwycającą nową muzyką, jako to: pierwszorzędny forteplan, 
mandallaa, ksylafan, muzyka smyczkowa z akompaniamentem dzwonków 
| nanląganiem clężnrkowóm, dająca się wszędzik ustawić. Dają ona 
rękojmię, 2e Iłość gości się powiękazy i wypłacą się seme w krótkim 
.  Czusje, rznconymi, do nich pieniądzmi. 
Elektryczne fortepiany z mandoliną, najwię- 
kaza nowość Corona -Xylafan z mandallną 
I kaylaphonem, Planella Artiata, fortepiany 
' grające artystycznie, nie dojące się od- 
różnić ud ręcznej gry mistrza. Elektryczne 
Qrcheatrieny z fortepianem, mandalina, 
kaylofanem, skrzypcami, vellem I t p. 


Zastępują najlepsze orkiestry. 
Gramofony marki „Tion Tion" dla 


prywatnych i restanra- 
torów ol K.80— wzwyż z puszką wema- 
oniającą głos. Spłata na raty. Cenniki 
za darmo. 


F. Machlnek I Synowia | 
Fabryka aparatów mozycznych | mówiących, Wiedeń, XMI/K N, 
Ortllshgaana 5. 
Sumlenni zastępcy poszukiwani. 980 s 


Skład fabryczny leldar Bergirana wa Lwowie, nl. Sykstnska 97. 
Z I EZ 


Szkodiilwość nikotyny usunięta. 


WP. Mr, W. Bełdowski w Krakowie. 
Z przyjemnością donoszą WFam, że ad ozasn, jak używam Puńskiej 
waty „Salresal” w cygarniazkach szklanych, nie doznaję przykrych objawów 


„KALO-WIGRATOR" 


bo utrzymuje i przywraca piękność; 
konserwuje zdrowiel ps 
Prospekt illustrowany darmo. 


Wyłączny zastępca Ta Armatys 
optyk i mechanik. 


Kraków. plac Maryacki 3/n. 


myrer perre errr rrer TTTY] 
w“ PIĘKNOŚĆ ODALISKI 


osiągnie każda pani przex nżycie prawdziwych wschodnich upię- 
kszających środków, ktorych skład 1 wyrób dotąd jako wielka taje- 
mniea przestrzeganym oywał. Dlugoletnie przebywanie na wachodzie, 
moje alosnnki w tamtejazych wysokich kołach njawniły ml przed- 
wioczną receptę trzech głównych środków upiększajqcych. A te są: 

1. Prawdziwy wsakodni krem nie zawiera żadnych mętalicznydh 
składuików, które Wprawdzie szybko działają, ale też płeć na 
zawsze niaźczą Kram ~m czyni skórę delikatną i miękką, umwa 
dokładnie czerwoność. »marszczki, piegi z twarzy i robi ją świeżą 


00 


40006446044600049009)500004+0906€ 


26:0809414%000000600609046960 


4206%19:002%-40905000060009 221 
Eeee ZRT ZEE IET 4 PW OPERA: REJA 


Zarożona w raku 1867. 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 
FIRMY; 


F. & E. Zajączek i Lankosz 


10 „POLEGA. i 
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu włamago oraz oryginalne angielakie. 

d w Krakowie, Rynek gł. 44, A-B, 
5 ta we Lwowie, ul. Jagiellońska 3, 
I WJ e aa sprzedaży hurtownej i drobiazgowej. 
Koce, Derki, Flice dywanowe, Flanela- wstąpione, Wałną 
da watawania | wszelkie Podszewki. 


które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego uproszam o na- 
desłanie mi ze pobraniem pacztowam i t, d. 


Lwów, 8. maja 1803. Z wysokiem poważaniem 


Prof. Dr. Antoni Mara. 


świadcziy 


O dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu „Bałyesol* 
jałyesolem*, 


najiepiej rozpowszechniona tutki eygaretowe re „Bi 


Oryginalny paklecik Waty „Salvesolć wystarczy 1a 
200 do 400 papierosów lub cygar. 
1.000. tutek ze „Salvesolemć kor. 2:80. 
Paklecik waty „Salvesoł* 30 lub 60 hal. 
10 ceygarniczek Bzklanych 1 kor. 30 hal. 
Wyroby te poleca : Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 


sN ORIS“ 
M', W. BEŁDOWSKI W KRAKOWIE. 
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Najlepsze ja najtańszo!| 
SINGERA SINGER | 
Singer Co. Tow. Ake.zMaszyn do szycia, 

Kraków, ul. Szpitalna 40. (puie letni nijkigo). R | 


okazały się , LJ 
najlepszami.! syst w rzeczywiatodci 
m. p najtańsze. 


PALARNIA KAWY 


i. 


poleca częściowe 
1 hurtownia 
wyłarowa gatonki 


Ramy palonej 


najnowszym 
| najlepzzem zue- 


egiteak, 


E A DU ADR PTZ F TA 
Á- 


P JAWORNICKI. 


+4. Eersaskiaso | K, Woinara y Erbari, pęż mai A. Nowaka. 


